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Jeszcze o szczerości.
(Zobacz Nr 1).

Móywftsmy już poprzednio o szczerości, ale ze stano
w iska więcej biernego. Owóż chcielibyśmy jeszcze po
wiedzieć słów kilka ze stanowiska pozytywniejszego.

Nie potrzebujemy, zda się, tłumaczyć ja k  wielką zale
tą  jest szczerość, wszakże dosyć będzie powiedzieć, że 
jest więcej ja k  święta, bo obowiązkiem religijnym i mo
ralnym, jedynym warunkiem nareszcie zdrowego i trw a
łego układu społecznego. Na kłam stwie zbudowane spo
łeczeństwo musi się rozpaść , a gdy fałsz wciśnie się 
raz do rodziny, pękną wszystkie węzły moralne. U trzy
mywać zatem szczerość w społeczeństwie, i w rodzime 
jest najważniejszem zadaniem wyższej moralności. I dziś 
więcej, niż kiedy —  rzecz to dziwna, ale p raw dziw a! — 
bo na drodze m ateryalnego i spekulacyjnego postępu, 
która się przecie gruntuje na m atem atyce, nauce n a j
mniej omylnej i najszczerszej bo koniecznej, dochodzi
my do najsmutniejszych rezultatów fałszu i hipokryzyi. 
Szał spekulacyjny do tego dochodzi stopnia, że w ka
żdym niemal bliźnim widzimy współzawodnika jeno, 
którego trzeba oszukać, aby nie być od niego oszuka
nym- a nawet do rodziny wciska się nieufność emula- 
eyjna, dochodząca do tego stopnia, że się już odzywały 
głosy, jako  rodzina je s t niepotrzebną, zaw adzającą in-
stytucyą. . . „ .

Bronić się zatem naprzeciw meszczerosci wszelkiemu 
śfodkami jest dziś rzeczą najw ażniejszą; bronić się na- 
pTzódNia łonie rodziny, bo tam zniszczona, nie tak ła- 
two szebzyć się będzie po społeczeństwie całem. A w ro
dzinie, króż na jej czerstwy i zdrowy rozwój więcej 
wpłynąć może od matki rodziny ? Matki pierwsze p ie
szczoty, to pierwsze dziecka wychowanie; matki pierw
sze słowa, wciskają się w miękki umysł i m iękkie ser
ca dziecięcia,, i tam zostają, nigdy zupełnie niewytarte- 
mi śladami.

Tu musimy zrobić uwagę nawiasową. Mnóstwo^ popi
sano arcym ądrych traktatów o tem, azali zalety i zdro- 
żności, cnoty i wady człowiek już z sobą przynosi z uro
dzenia, lub też ich dopiero nabiera przez wychowanie, 
i inne na  jego ukształcenie wpływające okoliczności. 
Uczeni pisali tak  i owak. W ielką mamy pokusę powie
dzieć, że pisali uczone brednie. Gdyby już człowiek na 
swej czaszce przynosił na św iat potwierdzenie systemu 
G alla, i rodził się już dobrym albo złym—sprawiedliwość 
na niebie byłaby zbyteczną, a na ziemi kodexa wszy
stkie istnym nonsensem.

My wychodzimy z tego przekonania, że człowiek przy
chodzi na świat jako  czysta i biała karta pergaminu,

na której pierwsze zarysy przyszłości umysłowej i mo
ralnej wypisuje pierwsze wychowanie. Przekonani, ja k  
wyżej rzekliśmy, że to pierwsze wychowanie głównie od 
matek zależy — choć zapewne niewyczerpiemy całego 
tego tak ważnego przedmiotu — i i pizedewszystkiem  
chcemy poświęcić <d czasu do czasu k ilk a  aforysty
cznych uwag nad tem, jakby  najlepiej wszczepić w rodzi
ny szczerość. Mówiąc zaś o niewiastach, rozumie się samo 
przez s ię , że mamy na myśli głównie i jedynie naszą 
niewiastę polską, jak o  pierwszą nauczycielkę rodzin 
polskich, a więc i społeczeństwa naszego.

Pierwszą i najw ażniejszą je s t niezaprzeezenie szcze
rość mowy, bo mową tłumaczy się myśl, bo mowa je s t 
poprzedniczką i wstępem niejako do czynu. Kto się n a 
uczy szczerze mówić, ten będzie niezawodnie szczerze 
myślał i szczerze działał. Szczerze zaś mówić można 
tylko językiem  ojczystym, własnym, bo mowa każdego 
narodu, je s t jedyną formą w yrażania się, którą wy
robiły wszystkie tego narodu myśli i uczucia, wszystkie 
jego właściwości, i cale jego nawet stanowisko spółe- 
czne i moralne. Własnym tylko językiem  można szcze
rze myślić, i myśl tę oddać tak zupełną, ja k  była po
myślaną. Choćbyś najlepiej umiał języki obce, gdy ze
chcesz myśl swą wypowiedzieć obcą m ow ą, zawsze 
myśl twa straci coś z swej szczerości — ja k  kwiat na 
obcą przesadzony ziem ię, traci część swej barwy na j
piękniejszej i najcudniejszej woni.

Jest to tak  dalece p raw dą, że ludzie, co wiele żyli 
w świecie, i mieli w nim sposobność rozmawiać obce- 
mi językam i, sami się pewnie na tem połapią, że... gdy 
zechcą choć trochę skrzywić prawdę, pewno obcego
użyją języka. . . . .

W yglądać to może na paradox; ale niemniej przeto 
zapiszemy tu postrzeżenie na mnogich doświadczeniach 
oparte , że : mówiący do kochanki, które chce olśnić 
przesadnem swej miłości wyznaniem, użyje do tej prze
mowy języka francuskiego-. A czyż tego nie doświad
czyliśmy niezliczone razy, że mówiącemu w jak im ś in
teresie rachunkowym, spekulacyjnym, jeżeli chce zamy
dlić nieco oczy temu, do którego przemawia, i którego 
by chciał wciągnąć, mimowolnie ciśnie się do ust język  
niem iecki, jako  u nas mianowicie, język  najgłówniej 
kontuarowy.

Owóż pierwszą zasadą m atki rodziny: byc powinno, 
by z pierwszego wychowania, aż do lat kilku, gdy się 
już rozpocznie szereg innych n a n k , wypędzić zupełnie 
obcą mowę. Dziecko polskie powinno pieścić się z ma
tką ’po polsku, pierwsze swe słowa kształcić w języku 
rodzinnym, w nim sylabizować, czytać, modlić się, i my
śli swe układać.

Daleko by ńas to zaprow adziło, gdybyśmy chcieli 
się głębiej nad tem rozwodzić. Powiemy więc tylko 
w krótkości, że to zepsucie m oralno-narodow e, które
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gorzej rdzy przeżarło część jed n ą  naszego społeczeń
stwa, przyniosły nam do ojczyzny bony francuskie, 
te w szystkie lafiryndy guw ernantki i zalotni łabusiowie 
francuzcy, którzy, przez k ilka pokoleń dzieci rodzin 
polskich poczciwych przerabiali na m azgajów, egoistów 
i szachrajców, co przeszachrowawszy swoje własności, 
ponieśli na targ  i w ię k s z ą .. .  nie sw oje, bo pow sze
chną własność.

A żaden języ k  tak  się łatwo nie podaje do tej le k 
kiej, gładkiej i tow arzyskiej obłudy, ja k  język francu
s k i ? . . .  Czego nie skłamiesz i nie zmyślisz po polsku, 
to najsnadniej obsłonisz z w ielką gracyą po francusku.

Nie' darmo język  francuski obrano za język  dyplo- 
macyi całego św iata.

Nie darmo też ów wielki szachraj dyplom atyczny: 
T alle jrand , przecież sam rodowity Francuz, w ypowie
dział, że mowa człowiekowi nie je s t na to d a n a : by to 
w ypow iadał, co m yśli; ale na to : by myśl sw ą ob- 
słaniał.

T akie zdanie może się tylko stosować do języka  ka
lamburów, epigram atów, madrygałów i dwuznaczników.

N asza mowa poczciwa na to się nie nada. Ś. p. Osso
liński, tw órca Zakładu swego im ienia, powiedział w pe- 
wnem posiedzeniu:

—  Język  polski jest tak  jędrnym , ja k  polska kiełbasa.
Jest w tern powiedzeniu nieco praw dy oddanej z spry

tem rubasznym. My byśm y raczej porównali język  
polski do sta li: ma on je j połysk, hartow ność, nie- 
przeżytą trwałość. Jak  sta l: w brzeszczocie, może być 
ostrym; ja k  stał: w pługu może najgłębsze umysłowe 
orać skiby.

Szanowne M atrony n a s z e ! . . .  jeżeli chcecie by poko
lenia w aszą ręk ą  piastowane były szczere sercem i m y
ś lą —szanujcie mowę o jczystą!. . .  uczcie wasze dzieci
mówić językiem  ojców naszych!  szanujcie jako
skarbu najdroższego czystości tej pięknej mowy n a 
szej ! . . .

(9).

ELŻBIETA,
Królowa, angielska.

(Ciąg dalszy).

Wojnę z Francyą, w którę się Anglia dla dogodzenia 
jedynie Filipowi lim u, hiszpańskiemu, w plątała, zakoń
czyła Elżbieta już na dniu 2go kw ietnia 1559 zaw ar
ciem pokoju w Chateau-Cambresis. Ale, gdy Franciszek 
lig i, francuski, po śmierci swego ojca wraz z żoną sw o
ją , M aryą Stuart, wbrew warunkom pokoju przyjął tytuł 
i herb króla angielskiego, a więc tern samem prawo dzie
dzictwa Elżbiecie zap rzeczy ł: ta n ie  w ahała się popierać 
niepokojów  wSzkocyi z powodu reform acyi wybuchłych, 
i zdołała skłonić Maryą Stuaurt do przyrzeczenia, że po 
śmierci swego męża zrzecze się tytułu królewskiego — 
co udało się królowej angielskiej w skutek kapitulacyi 
posiłkowego w Szkocyi wojska francuskiego.

Podarem ne były wszelkie starania się o rękę królo
wej Elżbiety, k tóra przed parlamentem oświadczyła, że 
sobie ma za ch lubę: pozostać dziewiczą królową. W iel
biciela swego lorda Dudley-a, z którym znajomość jesz
cze w Towrze zaw arła , m ianowała hrabią Leicester i 
pierwszym ministrem. Będąc prawie męzkiego usposo
bienia, była przecież tak  słabą, że chciała uchodzić za
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najpiękniejszą białogłowę w Europie. Gdy tedy Marya 
S tuart, owdowiawszy, z F rancyi 1561 r. powróciła do 
Szkocyi dla objęcia je j rządów , E lżbieta zapaliła  się 
nienaw iścią do niej raczej jak o  w spółubiegująca się o 
pierwszeństwo w zaletach z w dzięków w ynikających 
aniżeli z powodów roszczeń do angielskiej korony, jak ie  
M arya miała, lub mieć mogła. Nie zezwoliła Maryi na 
przejazd przez Anglią, o który ją  ta  prosiła, i gdy Marya 
nie Dudleyowi (''Elżbiecinemu faworytowi), lecz stósownie 
do życzeń narodu, rękę oddała szkockiemu lordowi Dar- 
ley, m ającem u najbliższe prawo do korony szkockiej, 
bo był potomkiem Lenox-ów: królowa angielska gnie
wu swego ju ż  w cale pohamować nie m ogła, jakoż go 
nie ham ow ała, ani nawet nieosłaniała. K azała więc k re 
wnych D arnleya powsadzac do Towru i z dóbr powy- 
zuwać. Nadto, i lekkomyślność i gorące obstaw anie za 
katolicyzmem Maryi, nastręczyły Elżbiecie środki, które- 
mi pobudziła m agnatów szkockich do jaw nego przeciw 
własnej królowej powstania.

M arya musiała, urakaąwszy^-z^zam ku swego Loch- i 
lewen 1567, szukać schronienia na ziemi angielskiej, a 
Elżbieta, korzystając z tego wypadku, kazała  ją  uw ię
zić, jakoby  z powodu, że szkocka królowa powinna sie 
wywieść, iż się w niczem do zam ordow ania swego m ał
żonka, D arnleja, nieprzyczyuiła.

Rok, dopiero co wymieniony (1567), stał się dla A n
glii ubocznie bardzo ważnym. W tym  bowiem roku 
wkroczył książę A lba, despotyczny sługa tyrańskiego 
króla Filipa, na czele w ojska z W łochów i Hiszpanów 
złożonego do Niderlandów. Postrach, który przed nim 
kroczył, przeszło 100,000 kupców i rzemieślników n i
derlandzkich w ygnał z miłej ojczyzny, i spowodował do 
wniesienia swego przem ysłu w obce kraje , a szczegól
niej do Anglii, która nim i do najw iększej potęgi wzro
sła i całemu św iatu przodkuje podziśdzień.

Lecz wróćmy do E lżbiety .
Dwadzieścia lat już  niewoliła królowa angielska Ma- 

ryę szkocką przeciw wszelkim prawom narodów w wię
zieniu, gdy w r. 1587 na dniu 8 lutego u jźrała  się spo
wodowaną wydać w yrok śmierci na straszną je j je s .r .z e  ' 
dotąd ryw alkę. Powody do tego okrucieństw a Elżbiety 
były różne. W ym ieniam y j e : Marya nie ta iła  się z sw o
ją  do niej nienaw iścią; Northum berland, W estm oreland 
i książę Norfolk czynili usiłow ania do oswobodzeni^ 
szkockiej królow y; Babington uczynił zam ach na żyote 
Elżbiety; na nią papież Pius Vty rzucił też klątwę, 
k tóra  ją  szczególniejszym sposobem rozdrażniła, ja k  
wcale niepowinna była rozdrażnić szczerej i gruntownej 
akatoliczki.

Elżbieta, dokonaw szy mordu na ukoronowanej głowie, 
przelękła się skutków swej zbrodni, więc kazała u k a
rać swego sekretarza stanu Davisona, jakoby ten prze
kroczył dane mu pełnomocnictwo; Jakóba Vigo zaś, 
króla Szkocyi, następcę i syna M aryi, starała się u ła 
godzić uczynionemi mu widokami na koronę angielską.
Co zaś do króla francuskiego, H enryka IU go , o tego 
mniej się troszczyła Elżbieta, widząc, że wwikłany w naj- 
wścieklejszą wojnę dom ow ą, obcemu mocarstwu gro
źnym być w cale nie może.

Parlam entu niezwołała była królowa E lżbieta żadnego 
od 1566 aż do 1571 roku, a przecież je j despotyzm nie 
tyle się przykrzył angielskiemu narodow i, ile niegdyś 
jej ojca, bo sam owolna ta kobieta użyła w ładzy swojej 
do rozw inięcia bytu materyalnego swoich poddanych — 
ezem bardziej, niż innemi środkam i, tron swój um ocniła. 
W prowadziła mianowicie najw iększy porządek do skar- 
bowości ta k , że zdołała znaczną część długów publi
cznych spiacić bez nałożenia nowych ciężarów na kraj ; 
i postaw iła go w stanie najdostateczniejszej obrony. Ró-
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wnocześnie ofiarami pienjężnemi i stósownemi prawami 
poparia królowa rolnictwo i przemysł rękodzielniczy a 
szczególniej—najżywotniejszą clla Anglii instytucyą, t. j 
marynarkę, umiała na świetnej postawić stopie, co osta
tnie tern większem było dla niej i Anglii szczęściem, 
że niezmordowany w przedsięwzięciach i nieustający 
w wytężaniu sił Filip II, hiszpański, gotował na Anglią 
straszliwą wyprawę morską, postanowiwszy wywrzeć od 
dawna warzoną zemstę na Elżbiecie, która pod dowódz
twem swego faworyta Leicestra (Dudleya) posiłki wy
słała Niderlandom.

Filip lig i uzbroił przeciw Anglii i Niderlandom 130 
wojennych okrętów (niezwyciężoną armadę) kosztem 
60 milionów talarów. Niezwyciężona armada miała po
konać wszystkich wrogów rzymskiego kościoła, należało 
więc, aby naprzód skruszyła potęgę Anglii, jako ogni
sko kacerstwa, i gdzie wyklęta panowała królowa, nie 
samych Niderlandczyków... lecz i francuskich Hugenotów 
wspierająca, a która już w 1578 wybrzeża Peru spu
stoszyć była kazała Franciszkowi Drake, który też 1586 
w Kadyksie więłkąftransportową flotę hiszpańską zni
szczył włąń&tóTgćiy Tomasz Cavendish równocześnie 19 
hiszjjańkkich okrętów z wielkiemi ładunkami zabrał 
na południowych morzach.

(Dok. nast.)

Po sześciu latacłi.
Powieść.

(Ciąg dalszy).

Właśnie co minęły godziny szkolne. Kilkudziesięciu 
chłopców wiejskich z niesfornym hałasem wybiegło 
z izby szkolnej —- za nimi kroczył poważnie wysoki, 
chudy mężczyzna. Był to już starzec najmniej sześćdzie
sięcioletni — szczupły i przerzedzony zwój białych włosów 
spływał mu na pochylone wiekiem barki— a twarz wywię- 
dła i blada, piękna zarówno powagą i godnością, jak  i 
rozlaną po jej rysach otwartością i łagodnością, poora
ną była licznemi zmarszczkami. Był to nasz wiejski 
nauczyciel, stary Cyryl.

Zmęczony kilkugodzinnem, żmudnem uczeniem nieko
niecznie pojętnych i powolnych chłopiąt — odetchnął 
stary Cyryl swobodniej, i wyprowodziwszy swych ucz
niów aż do drzwi, patrzał za nimi z progu przyj ażnem, 
szc^ęrem okiem. A gdy już dziatwa rozbiegła się na 
wszystkie strony i zniknęła pomiędzy szaremi chatami, 
wyszedk na podwórko i usiadł na ławeczce pod gruszą. 
Rzeżwy chłód wieczorny krzepił widocznie starca, bo 
z upodobaniem wciągał w siebie powietrze, które się 
mieszało z wonią, zalatywajacą z Marysinego ogródka.

Nasz sędziwy staruszek, jak  już rzekliśmy z począ
tku, trzydzieści lat blisko przebywał już w tej wiosce. 
Żył w niedostatku prawie, bo płaca, którę pobierał, nie 
wystarczała nawet zupełnie na utrzymanie, a tern mniej 
wynagradzała te żmudne trudy, którym się z prawdzi- 
wem zaprzeniem poddawał. Bo też i nie było zapewne 
nigdy nauczyciela, któryby się z większą gorliwością 
poświęcał kształceniu ubogiej dziatwy, jak nasz stary 
Cyryl. A dziwnie jakoś umiał lijąć sobie małych uczniów 
— i to sprawiło, że zatrudnienie nauczycielskie stawało się 
dlań co chwila przyjemniejszem. Stary Cyryl ukochał 
dzieci z całej, duszy, i całe zadanie swego działania za
kładał na tem, by uzacniać ich młode serca, i oświecać 
świeże umysły. Dzieci zaś nawzajem przywiązały się 
najserdeczniej do swego starego nauczyciela, i w dłu
gie lata przechowywały wdzięczność dla niego. I cała

prawie gmina-wioski, a mianowieie wszyscy młodzi go
spodarze nabyli od Cyryla najpotrzebniejszych wiado
mości, i wzrośli pod jego okiem, to też czczono go ogól
nie jak  drugiego ojca. A było to najpiękniejszą nagrodą 
dla starego nauczyciela, gdy się patrzył na tę nową 
generacyę wioski, uświęconą i uszlachetnioną skromnym 
wprawdzie, lecz rzetelnym i użytecznym zasobem nau
k i . . . Było to proste, niewykwintne wykształcenie, bo 
też i było przeznaczone jedynie dla poczciwych prostacz
ków — ale było ono może pożyteczniejsze i głębiej mo
że utkwiło w umyśle i sercu, niż erudycya z najmędr
szych ksiąg, z ust najuczeńszych profesorów czerpana.

Lecz mimowoli odbiegamy od właściwej treści opo
wiadania. . .  Nie nasza to wina, bo ilekroć nawinie się 
w' powieści podobna postać, jak  starego Cyryla — to 
chociażby nienależała nawet do opowiadanych rzeczy, 
trudno ją  jakoś pominąć, bez serdeczniejszego nad nią 
rozgadania s ię . . .

Nasz wiejski nauczyciel, zanim poświęcił się swemu 
teraźniejszemu zatrudnieniu, przeszedł rozmaite po więk
szej części gorzkie i ciężkie koleje życia. Był z począ
tku prywatnym urzędnikiem, i długo tułał się od dworu 
do dworu. A nie wszędzie trafiał stary Cyryl na poczci
we serca, któreby go ocenić i zrozumieć zdołały.........
Wart szczęśliwszego losu — widział się przecież nieraz 
bez kawałka chleba, a gdy go znalazł, to tak gorz
ki i suchy, że go i spożyć sił niestawało. . .  Zapragnął 
więc spokojnego, cichego życia, chociażby było połączo- 
nem z mozolnemitrudami. I znalazł je  nareszcie w ustron
nej wioszczynie, na posadzie sielskiego nauczyciela. 
Cyryl posiadał znakomitsze zdolności i sporszy zasób 
wiedzy, niż ktokolwiek inny na jego stanowisku — a co 
ważniejsze, posiadał szczerą wolę do pracy dobroczynnej 
i pożytecznej, choć cichej; — więc znalazł się na swem 
nowem miejscu, jakby w własnym żywiole.

Powoli też przywiązał się Cyryl do swego teraźniej
szego żypia tak silnie, że byłby go za żadne nie zamie
nił godności. Ożenił się, i to uzupełniło jego skromne 
szczęście. Wprawdzie żona go wkrótce odumarła; ale 
został mu po niej syn, który go pocieszał po stracie to
warzyszki i jednał z losem. Synem tym był znajomy 
nam już Staś.

Staś jednakowoż nie był jedynakiem. W domu wiej
skiego nauczyciela chowała się jeszcze dziewczynka, 
która wprawdzie niebyła córką Cyryla, ale którę on ko
chał czulej i serdeczniejszą otaczał opieką, niż niejeden 
ojciec swe rodzono dziecię. Było to owe dziewczę uro
dziwe, z którern już u góry zabraliśmy znajomość — 
trzynastoletnia Marysia.

Historya przybycia małej dziewczynki w dom Cyryla 
jest zarazem charakterystyką jego złotego serca.

Ośm lat temu już minęło. Było to w słotny i mglisty 
dzień lipcowy. Niebo się obwlekło szarą zasłoną chmur 
wilgotnych, a deszcz padający w drobnych, lecz gęstych 
kroplach, zapowiadał dłuższą słotę. Do chaty starego 
Cyryla przybiegł posłaniec od miejscowego proboszcza, 
wzywający go do tego ostatniego. Nasz nauczyciel bo
wiem pełnił zarazem i czynności miejscowego dyaka— 
które były połączone z urzędem wiejskiego nauczyciel
stwa. Cyryl zebrał się spiesznie i czemprędzej udał się 
do proboszcza.

Proboszcz wybierał się właśnie z Przenajśw. Sakra
mentem do jakiejś chorej mocno pani, która przyjechała 
była do wioski na żętycę, i dla tejże potrzebował pomo
cy Cyryla. W m ałej, nędznej chatczynie, u jednego 
z najuboższych chłopków gromady mieszkała chora. 
Była to wdowa po urzędniku. Cierpiąca na ciężką 
niemoc piersiową przyjechała, nie mając doitatecznych 
środków, do naszego górskiego sioła, by poratować



podkopane zdrowie. Nie tyle chęć dalszego życia, ile 
miłość m acierzyńska powodowała zapewne co do tego 
kroku biedną niewiastą. Miała ona małą, pięcioletnią 
zaledwie córeczkę.

W ciemnej i dymnej izbie leżała chora wdowa. Bla
dość trupia okryw ała je j lica, na których gorączkowy 
rumieniec wypiekł się w dwóch ciemno-czerwonych pla
mach. Mimo cierpień ciężkich, i głębokich śladów dłu
giej choroby — wdowa była jeszcze piękną. Zaledwie 
dwadzieścia kilka lat mogła liczyć, tw arz ję j  ściągla i 
przezroczystej prawie delikatności uderzała rzadką pięk
nością rysów, i jak im ś szlachetnym, pełnym niepospoli
tej godności wyrazem. Oko ciemne gorzało chorobliwym 
blaskiem, i tern silniej odbijało od wspaniałego, blade 
go czoła. Cała zaś postać nosiła na sobie znamię 
szlachetnej i szczytnej a nieugiętej duszy — bo niezdo 
łały jej przecież złamać ani burze losu , ani słabość 
śmiertelna, ani nareszcie ciężki n ie d o s ta te k ...

Była to jak b y  m arm urowa istota, nieczuła ja k  posąg 
na cierpienia i klęski, bo wzniosła nad nie hartera nie- 
przelamanym i dum ą ja k ą ś  p ię k n ą .. . Jedna tylko myśl, 
myśl najokropniejsza, najsroższa dla m atki —  zdaw ała 
się niszczyć stoiczuą determ iuacyę i siłę ducha biednej 
w d o w y .. .  Zostaw iała po sobie sw ą m ałą córeczkę, swe 
jedyne najdroższe dziecię — zostaw iała sierotkę bez 
wszelkiej opieki i pomocy na ś w ie c ie .. .  A z własnego 
doświadczenia — jakżeż strasznie malowała sobie ten 
ś w ia t ! . . .  W szakżeż był dla niej cmentarzem, uroczy
skiem, zasianem grobowemi mogiłami —  drogą na Gol
gotę, usłaną c ie rn iem .. .

Mała dziewczynka stała koło łoża m atki, i p łakała  
temi łzami, które natura bezwiednemu dziecięciu wyci
ska, by niemi się skarżyło na to, czego nie pojmuje,
nie rozum ie  A biedna m atka, leżąca w ostatnich
tchnieniach, ile kroć spojrzała na swą nieszczęśliwą cór
kę, tylekroć ciężej i boleśniej w zdychała. . .  Nawet wy
raz tej wyniosłej dumy, który zda się skam ieniał na 
tw arzy wdowy, łagodniał znacznie. . .  lub ustępował nie- 
wysłowionej b o le śc i...

Gdy proboszcz z Cyrylem weszli do izby, już  zale
dwie kilka krótkich chwil dzieliło chorą od śmierci. K a
płan tyle tylko jeszcze uzyskał czasu, że mógł dać umie
rającej ostatnie pomaszezenie olejem świętym... Wdowa 
rzuciła spojrzenie na córeczkę, pełne miłości i żalu, 
spojrzenie ostatnie, którem chciała udzielić je j tego bło
gosławieństwa m acierzyńskiego, które się nad biedną 
sierotą unosi w życiu opiekuńczym aniołem -stróżem — a 
potem spojrzała na księdza i Cyryla z uroczem wyrazem 
niemej, ale serce przenikającej prośby— i żyć przestała.

Prośbę tę umierającej wdowy, to rozpaczliwe odwo
łanie się do ludzi, którzy je j może tyle ran  zadali za 
życia, zrozumiał od razu poczciwy C y r y l . . .  Bóg mu 
dał serce czułe, w skazał drogę chrześciańską, więc umiał 
wyczytać z spojrzenia skargę, z niemej łzy prośbę — za
tem spieszył, by pierwszą ukoić, a  drugę spełnić..- I  wspo
mniał sobie, że i on ma syna małego, który może również 
znaleść się kiedyś w smutnem położeniu osierociałej 
dziew czynki.. .  .

Toż nie nam yślał się długo nasz nauczyciel. Otarł 
łzę z oka, i . . .  zbliżywszy się do proboszcza, rzekł sta 
nowczo :

— Dobrodzieju! j a  tę sierotę wezmę do sieb ie!___
Bieda u mnie w domu; ale Bóg jakoś* dopom oże.........
Przecież to mówią nienadaremnie ludzie: nad syrotoju  
B ih  s Jcatytoju, więc biedna dziewczynka wniesie ini 
w ubogi dom błogosławieństwo n ie b a .. .

I  ja k  powiedział, tak też uczynił. Mala M arynia poszła 
w  domek starego Cyryla, i tak  jakoś serdecznie przy
lgnęła do niego, jakby  do ojca rodzonego. A choć je 

dna głowa przybyła do rodzinnego k ó łk a , to mimo to 
nie przybyło wraz z nią trosk o chleb p o w s z e d n i.. . .  
Owszem, stw ierdzały się słowa C yryla, i owo piękne 
przysłowie rusk ie , na którem się o p ie ra ły — bo nad 
chatą ubogiego nauczyciela zawisły spokój i swoboda 
te najdroższe zadatki- błogosławieństwa Bożego.

Ja k  powiedzieliśmy, przyw iązała się M arynia do Cy- 
fy^a; j a k do ojca. To samo przychodzi nam powtórzyć 
i o stosunku między m ałą sierotką a  synkiem  Cyryla, 
Stasiem. Oboje dzieci pokochały się miłością gorącą 
w prawdzie dziecinną, ale głęboką i serdeczna. W tern 
obopólnem przywiązaniu się było coś więcej nad  miłość 
rodzinną brata i siostry, i niemoglibyśmy mu nadać 
imienia tej o statn iej. .  . Zarzuci który, lub która z sza
nownych czytelników lub pięknych czytelniczek, że przy
pisywanie podobnie pojętej miłości, miłości kochanków  
małym dzieciom, w ygląda na niedorzeczność. Byłby to 
zarzut n iesłuszny .. . Są uczucia, które się rodzą w bez
w iednych, instynktem  niejako kierujących się sercach 
z pew ną silą niepojętą, n iew y tłu m aczo n a... Je s t to j a 
kiś tajemniczy, m agnetyczny pociąg , któryby nazwać 
można nasieniem, zarodem uczuć, m ających rozkwitnąć 
w p rz y s z ło ś c i. . . .  A któż zgłębi dziwny św iat uczuć 
sym patycznych i jego praw a fa ta lis ty czn e? .. .  Zresztą, 
w chwili, kiedy wprowadziliśmy na scenę naszą parę : 
Staś liczył lat piętnaśeie, a  M arynia trz y n a śc ie .. .  Obo
je  znajdowali się tedy w wieku, który je s t niejako p ro 
giem do dni młodocianych, do dni rozbudzonych uczuć, 
marzeń i snów. . .

Ale niepotrzebnie zaciekam y się w uwagi nad psy- 
chologicznemi ta jn ik a m i.. .  A w ystarczy nam przecież 
na tein, jeśli powiemy, że Staś i Marysia kochali się 
nawzajem  miłością pełną prawdziwej siły i prawdziwe
go uczucia, chociaż oboje nierozumicli tego uczucia i 
nieuiuieliby w dziecięcej jeszcze nieświadomości zdać 
sobie zeń sp raw ą. . I dla tego też tak  żywo uczul bie
dny Staś całą przykrość bliskiego rozstania.

(O. d. n.)

Ramoty starego Detiuka
O W OŁYNIU, 

zebrał

P o p ra w io n a  Zalotnica.
(C iąg dalszy).

Rok tak przeszedł, p. U rbanow ska powiła syna, k tó
rego starsi z całej majętności do chrztu trzymali. P ięk 
ny to byl i uroczysty obchód. Pomiędzy kolumnami pa
łacowego ganku wznosił się wspaniały ołtarz, w środku 
dw óch, złożonych na krzyż półsetków pięknego k ra jo 
wego płótna, na bogatej poduszce leżało pańskie dzie
cię, a starce i podeszłe niewiasty trzym ały brzegi płó
tna od końców aż do poduszki, i dwieście głosów po
wtarzało słowa sakram entalnego obrzędu. Zamożni km ie
cie, sumiennie i umiejętnie rządzonego m ajątku na krzy- 
żmo złożyli kosztowne srebrne stołowe naczynia. W szy
stko najpiękniej się składało, Ludw ika opływ ała szczę
ściem. Ale szczęśliwość, ja k  błyskawica, mignęła. Od 
urodzenia syna p. Michał zaczął mocno zapadać na 
zdrow iu, a jeszcze mały Teodorek lat dwóch niemiał, 
kiedy ojciec jego u wód za granicą życie zakończył.

Z- rozpaczą przyjęła Ludw ika wiadomość o zgonie 
męża, bo i przywiązaną do niego była i zgon p. Mi-



ch a ła  bez testam entu  staw iał j ą  w  bardzo niepom yśl- 
nem  położeniu. B racia p. M ichała, a  osobliw ie p. K rzy
sztof, człow iek św iatły , uczony, ale trochę dziw ak, n ie 
w iele do bratow ej ceny przyw iązyw ał, bo znał je j uspo
sobienie, i je j  nieustalony charak te r. Tem u przyznaną 
by ła op ieka nad  m ajątk iem , nad  synem  i nad  wdową 
po bracie. O dpow iedzialny i przed św iatem  i przed wła- 
snem  sum ieniem  za całość m ają tk u  i w ychow anie sy 
now ca, zam ieszkał w Cepcew iczacb, i n ieu jm ując p rzy
zw oitego u trzy m an ia , ograniczył zby tk i p. bratow ej. 
N iepodobała się wdowie ta k a  zm iana; ale ufna w sw ą 
p ięk n o ść , w szelkich środków  używ ała d la  osiągnienia 
p rzyw iązan ia  p. K rzysztofa. A le — aby zająć człow ieka 
ta k  w yższego um ysłowem  usposobieniem , potrzeba było 
czegoś więcej ja k  p ięknego  lica,, a w łaśnie tego czegoś 
w  p. L udw ice nie zn a jd o w ał: w szystkie w ięc zalety 
w dow y rozbijały  się o serce zim nego filozofa, ja k  o 
g łaz  ja k i  —  często naw et w  uszczypliw ym  jego  żarciku 
przebijało  się coś naksz ta łt pogardy.

S tarsza  siostra  Ludwiki była za p. cześuikiem  Koniu- 
szew skim , pełnomęumym U rbanow skich— ten, ja k o  szw a
g ier, pom agaLaafifiarom  siostry; a l e . .  w idząc, że w szystko 
nap ró żn p fd ak  rzeczy nastroił, że w dow a zabraw szy  sy 
n a , którego do tąd  je j nie odb ierano , sk rycie  w ybrała  
się  do W arszaw y. Nie dopuścił tej ucieczki s try jaszek , 
odebrano p. w dow ie syna, a  d la  n iek tó rych , n ie rozsą
dnych trzpiotostw  wzięto je jm ość pod ścisły  dozór, p ra 
w ie w  kuratelę. S rożyła się, groziła; a le  p. b rat z zim ną 
obojętnością słuchał gróźb i w yrzutów , i postępow ania 
sw ego nie zm ienił. R adby był p. K oniuszew ski p o m a
g ać  L udw ice , i przem yśliw ał nad  sposobam i ra tu n k u ; 
ale bojąc się narazić pryneypałow i, działa ł tak  skrycie, 
że i w dow a o niczem  nie w iedzia ła  T ym czasem  dni 
up ływ ały , L udw ika zm ieniła postępow anie , mniej się 
burzyła, p. K rzyszto f był delikatn iejszym . W dow a uzy
sk a ła  wolność w idyw ania codzień syna i w yjeżdżania 
w  sąsiedztw o. P. K oniuszew ski tego ty lko oczekiw ał. 
R azu jednego  p. Ludwdka w yjechała, n iby  do S tepania,

 ̂ w izytą, i z tam tąd  ju ż  nie w róciła. M łodszy Koniu- 
zew ski czekał tam  z k a re tą  podróżną i z rzeczam i, a 

dow iózłszy do D u b n a , dniem  i nocą z tam tąd  pow iózł 
do W arszaw y.

W idząc p. Krzysztof, że bratow auie w raca, był m arkotny; 
ale znając dom zacny, do k tórego w  odw iedziny po jechała, 
uspokoił się zupełnie, pew ny, że nazaju trz  pow róci; ale 
k iedy  konie i powóz odw ożące do S tepan ia  w róciły i 
ludzię donieśli, że pani, przesiadłszy tylko do innego 
powozu, dalej w stronę M iędzyrzecza u d a ła  się, zm ie
szał s ię \p o c n o , myśląc* jed n ak , że do Butowiec zaw ró 
ciła, w ysia ł w iernego sługę za  ucieka jącą  z listem  do 
k a sz te la n o w e j a  drugich w  inne strony  porozsyłał. 
S tracili g o ń c y \ś ła d ,  i z niczem  powrócili. Z adrża ł 
z gniew u p. K rzW .tof, w szystkich o taczających  obw i
niały na w innego je d n ak  nie m iał żadnego podejrzenia. 
P.. K oniuszew ski w ym aw iał m u, że n iepotrzeba było 
je jm ośc i cuglów  popuszczać i ty le sw obody pozw alać. 
T ra p ił się i gn iew ał p. Krzysztof, a  w dow a tym cza
sem  szczęśliw ie w W arszaw ie stanęła.

W  kom isyi cyw ilno-w ojskow ej, złożonej ze św iatłych 
mężów, zasiad a ł znany  ze sw ych zasług w k ra ju  T adeusz 
C zacki— p. K rzyszto f był tak że  tej kom isyi członkiem, 
z tąd  i znajom ość b liska i obyw atelskie stosunki tych 
dwóch urzędników  łączy ły . Z n ała  i p. U rbanow ska p. 
starostę, i . . .  przybyw szy  do W arszaw y, jego się opiece 
polecić postanow iła . Nie tracąc  czasu, uazajutrz zaraz 
s ta ra ła  się w yw iedzieć o m ieszkaniu  p. starosty, a  trze
ciego dnia do niego z w izy tą po jechała. P. C zacki p ra 
cow ał w  swoim gabinecie, g d y  mu dano znać, że dam a 
ja k a ś  żąda się z nim widzieć. Z erw ał się od biura, i

na prędce, jak  m ógł ubraw szy  się, w yszedł do salonu 
na przyjęcie przybyłej dam y. P . U rbanow ska, w grubej 
żałobie, osłonięta czarną k repow ą f lo rą , z pod której 
jeszcze więcej ja śn ia ły  je j w dzięki, postąp iła  p a rę  k ro 
ków i rzuciw szy się na k o lan a : „R atuj nieszczęśliw ą 
w dow ę!11 zaw ołała z płaczem . Podniósł j ą  p. C zacki, i 
w krześle posadził, a  sam  usiadłszy  obok, z up rze jm o
ścią w ypytyw ał o in te res , ja k i  j ą  sprow adza. T u  do 
piero L u d w ik a , nie oszczędzając m ężow skiego brata , 
narzekała, że je j w ydarto  w szystko, naw et s y n a ; że j ą  
ja k  w w ięzieniu trzy m ają ; że doznała ucisku i pokrzy- 
wdzeń, na ja k ie  nie zasłużyła. P an  s ta ro s ta  słuchał 
z uw agą, nie w szystkiem u może i w ierzy ł, a le  w tern 
złotem sercu przew ażała litość nad  cierpieniem  bliźnich, 
i w zruszony rzek ł: „w szystko, co pani mówisz, obruszy 
każdego, czułego na cierp ien ia drugich cz łow ieka; j e 
żeli mi pani zaufasz, będę się s ta ra ł radzić je j  to w szy
stko, co rozum , co sum ienie czynić tu po zw a la ją .11 „O 
zasłoń mię p ro tekcyą  tw oją! P oddaję się woli tw o je j, 
a co rozkażesz za najśw iętsze  praw o m ieć będę.11 —  to 
mówiąc, chw yciła rękę sta rosty  i do ust swoich ponio
sła, nie dopuścił starosta , i p iękną rączkę pięknej w do
w y z uczuciem pocałow ał. P rz ek ła d a ł p. Ludw ice śro d 
ki um iarkow ane, m oże polubow ne uk łady , ale w dow a 
p łak a ła  i swoich ciem iężycieli naiczarn iej m alow ała. —  
„Interes je s t  w ażny — m ówił p. C zacki —  i najp iękn iej 
by by ło , zgodnie go ukończyć; ale, k iedy  pani ta k  o 
zaciętej n ieprzy jaźni d la  niej p. K rzysztofa trzym asz, 
ta  sp raw a o tron oprzeć się musi. W ypada więc pan i 
naprzód zaprezentow ać się k ró lo w i, i p rośbę do niego 
podać.11 — „Jakże  j a  będę śm iała stanąć  przed  obliczem  
m onarchy?11— „N ajjaśn ie jszy  pau  je s t  nader p rzystępny  
i nikom u n igdy  posłuchania nie odm ówił. D ziś będę u 
dw oru i w ybadani chw ilę, w której k ró l p rzy jąć  nas 
raczy, ba z najszczerszą chęcią tow arzyszyć b ęd ę .11 —  
O dpow iedź ta  przeszła nadzie je  wdowy, w iedziała, że 
król S tan isław  nie był obojętnym  na w dzięki płci p ię k 
n e j ; w iedziała i to ,  że był zalotny, w tej w ięc sam ej 
chw ili, w m yśli jej w yrodzily  się olbrzym ie m arzenia , 
zachw ycające pom ysły : narzucenia królow i imci ró ża
nych okowów, je j w dziękam i uw itych ; trosk liw ość n a 
w et sw ego pro tek to ra n a  karb  tych  w dzięków  liczyła, 
ale te p. Czackiego nie zachw yciły , szukał tylko w sw ej 
pam ięci znajom ego tych rysów  podobieństw a. P an  s ta 
rosta  w ziął ad res p. U rbanow skiej, p rzyrzek ł j ą  u w ia 
dom ić o czasie w izyty, i żeg n ającą  go dam ę aż do k a 
re ty  odprow adził.

Tego w ieczora by ły  pokoje na zam ku  i m nóstwo osób 
płci obojej pierw szej dystynkcy i przechadzało  się po 
sa lach , dam y zasiad ły  bogate w ezgłow ia, kró la je szcze  
niebyło. W szedł Czacki, otoczyli g o : Ig n acy  Potocki, M a
łachow scy, K ołłątaj, Naruszew icz i T arnow sk i szw ag ie r 
i inni, a  w idząc w tw arzy  ja k ie ś  zak ło p o tan ie , ro z ta r
gn ien i, w ypytyw ali o p rzyczynę; zbyw ał ni tern, ni 
owem zapytania, a  w szystko poglądał n a  drzw i, z k tó 
rych król m iał w chodzić. R ozm ow a rozm aicie się po 
•różnych grom adach to czy ła , w szystk ich  je d n a k  praw ie 
przedm iotem  był zby t wczesny zgon Ju lii z Lubom ir
skich Potockiej, p ięknością  sław nej w E uropie, p iękno
ścią duszy uw ielbianej w k ra ju  ojczystym . Potrzeba było, 
ażeby n a tu ra  podobieństw o u d erza jące  do Ju lii d a ła  p. 
U rbanow skiej. C zacki nie m ógł się w strzym ać, ab y  o 
tern podobieństw ie nie w spom nieć, a  razem  nie okazać 
niew innego p rześladow ania tej cierpiącej piękności. Z a 
interesow ało to w szystk ich  i każdy  żądał poznać tę  
p iękną w dow ę i nieść je j ja k ą ś  usługę, dam y naw et 
nie bez w spółczucia w ypytyw ały  się o nią.

W  tern paziow ie oznajm ili w ejście m onarchy. P an i 
k rakow ska, po pierw szem  pow itaniu, ośw iadczyła bratu,

.3



38

że starosta Czacki ma jak ąś  nieszczęśliwą klientkę, pię
kną  i do Julii Potockiej podobną: król zbliżył się do p. 
Czackiego, zapytując, z jakicbże to stron wywiózł tę 
znakomitą osobliwość? — „Z głębokiego Polesia na jja
śniejszy panie! przybyła ona szukać w stolicy wsparcia 
i obrony przeciw uciskającym j ą  pokrewnym zeszłego 
męża.“— „Znajdzie je  u nas — rzekł król tonem mniej 
lekkim — byleby sprawa jej czystą była.“ — „Wdowa 
lęka się wszelkiego procesu i w samej tylko wielko- 
myślnej wspaniałości naszego monarchy całą nadzieję 
pok łada /1— „Wiec p. starosto! słucham wywodu tej spra
wy."— „Czy nie raczy w. kr. mość raczej pozwolić, aby' 
wdowa sam a interes swój opowiedziała?“ — „Obecność 
w. kr. mci i najbojażliwszego oswoi." — „Jakże  sie zo
wie wmpana klientka?" — „P. Urbanowska." — „Więc 
jutro o dziesiątej czekam."

Obrócił się król gdzieindziej, i innym osobom dał 
u ch o ; p. Czacki tym czasem spieszył donieść wdowie
0 pomyślnem wyrobieniu posłuchania. Ludwika nie spo
dziewała się żadnych odwiedzin; w negliżu wieczor
nym, pół leżąca na kanapie ,  rozmawiała z panną Ur
bańską, o Czackim, o królu, o nietajny'ch w Warszawie 
intrygach dworu—lokaj oznajmił p. starostę nawogródz- 
kiego. Zapomniała Ludwika o swoim zaniedbanym stro
ju  i naprzeciw pretektorowi aż do przedpokoju wybie
gła. „Jutro, o godzinie dziesiątej, masz pani posłucha
nie u k ró la ,  na tę godzinę chciej być gotow’a ,  moja 
kareta  czekać j ą  będzie."— „ J a k to , p. starosta ze mną 
nie pojedzic?" — „Pani mię tam zastaniesz, oto jest  i 
prośba gotowa, staraj się tylko, o ile można, oszczędzać 
honoru mężowskiego brata. Daruj pani, że j ą  pożegnam, 
zatrudnienia moje tak są pilne, że służę jej tylko na 
chwilę, ażeby dobrą nowinę zwiastować"— to rzekłszy, 
ucałował rękę wdowy i spiesznie wyszedł. Nie śmiała 
Ludwika zatrzymywać, może nawet i nie chciała, bo 
w uszach jej silnie brzmiały słowa p. Czackiego, bo 
jej myśl już tylko królem była zajęta. Natychmiast 
więc zaczęły się narady z p. Urbańską o jutrzejszej 
prezentacyi i długo w noc się ciągnęły i długo jeszcze 
marzenia słodkie zasnąć w’dowie nie dały.

Nazajutrz przed dziesiątą król ubrany oczekiwał cie
kawie przybycia zapowiedzianej damy, twarz miał wy
pogodzoną, a wiadomo i z podania i z portretów, jak  
ta twarz piękną była i ujmującą. P iękny paź, Serafin
1 totnicki, pełnił dnia tego służbę przy królu. Na poko
jach mało się jeszcze zebrało osób;, ale starosta nowo- 
giódzki już się między niemi znajdował, niespokojnie 
oczekując swojej klientki. Płotnicki miody, żywy, dwo
rak, wyglądał także owej piękności, o której wczoraj
szego wieczora jedynie tylko na pokojach mówiono. 
Służbie zapowiedziano, zeby przed damą w żałobie po
dwoje były otwarte— jakoż o lOtej otworzyły się po
dwoje, i weszła pani Urbanowska w' pełnej żałobie i 
w całej świetności swych wdzięków. Serce jej gwałto
wnie biło, interesująca bladość pokryła liea. Płotnicki 
spotkał j ą  przy drzwiach, chciał coś przemówić... i sło
wa nut na ustach uwięzly, chcąc ukryć pomięszanie, 
pospieszył do króla z oznajmieniem przybycia pięknej

’ a , ^ UJCzaseni P- starosta witał j ą  i ośmielał. 
W kilka minut Płotnicki zwiastował, że najjaśniejszy 
pan prosi p. Urbanowskę do sw'ego gabinetu , p. Cza
cki podał rękę Ludwice i do drzwi królewskich odpro
wadził. Po kwadransie może wezwał król p. starostę, 
wdowa siedziała w królewskiem krześle, jeszcze łzy nie 
oschły na oczach, a już twarz jaśniała  radościa i du
mą. „Interes p. Urbanowskiej jest ważny, polecam go 
sumieniu i gorliwości wmpana, chciej sam wybadać na 
miejscu jak  się rzecz m a; niech krzywda i ucisk wdo-ij 
wy sprawiedliwie wynagrodzone zostaną. Klientka two-"

j a  jest  moją klientką, bo król winieu ojcowską opiekę 
wszystkim swoim poddanym , a szczególniej sierocie i 
wdowie."— „A do tego pięknej wdowie" —  mruknął so
bie pod nosem Płotnicki. „Serafinie! — rzekł król do 
pazia asystuj p. Urbanowskiej, do pani krakowskiej 
moim ekwipażem." Wstał król, podał rękę Ludwice i 
do drzwi sali odprowadził, a żegnajac do* zobaczenia 
piękną rączkę ucałował. P. Czacki został u króla i do 
wiedział się, że w interesie wdowy pospiechu nie po
trzeba.

(C. cl n.)

R z e c z  A r ty s ty c z n a .

Za mm do zwykłego przystąpimy sprawozdania, pod
niesiemy jedno ogólne postrzeżenie. Od przeszło tygo
dnia teatr tutejszy coraz mniej bywa uczęszczany. P o 
wód do tego łatwo odgadnąć!... Jest  nim poważnww tej 
chwili, i nie ciągle wesołe usposobienie powszechności 
Odzywały się nawet głosy, że w obec smutnych wy
padków teatr zupełnie zamkniętym być powinien. Dla 
wielu łatwych do odgadnienia przyczyn, rzeczy tejroz 
bierać gruntownie i stanowczo zawyrokować o niej nie mo
żemy i nie chcemy. Zrobimy jeno uwagę, że w' każdym 
razie istnienie sceny narodowej u nas jest  potrzebą n a 
rodową, a upadek jej narodowy byłby szkodą. Ówóż 
bać się należy, by zamknięcie teatru nie dało pochopu 
rozmaitym przedsiębiorcom, do sprowadzenia do nasze
go miasta' za pozwoleniem rządu przez to samo zam 
knięcie um otyw ow anego, na scenę polską obcego 
szw&rgotania i obcych trelów. Dyrekcya teatru zresztą 
kontraktem do dawania przedstawień obowiązana, rozu 
miejąc doniosłość bieżącej chwili, stara się wedle mo 
żności wyprowadzać na scenę, jak najwięcej sztuk po
ważnych i narodowych.

A teraz wracamy do sprawozdania.
W minionym tygodniu przedstawiono najprzód: Eu-■ /  

cloxyp, Czartoryską, dramat historycznj' w 6ciu obrazacjx 
Utwór ten trudno nazywać dramatem; jes t  to obraz /ra
czej dramatyzowany, niżeli dramatyczny, złożony z 6ciu 
mniejszych obrazków, których nie łączy w całość artysty
cznie pomyślaną ani zawikłanie intrygi, ani nawet roz
wijanie się pewnych charakterów w samem działaniu.
Są to obrazki poklejone razem węzłem bardzo w ą
tłym, bo jes t  nim tylko tytuł, czas, w którym się 
działanie odbywa, i niektóre czasu tego razem zebrane 
szczególiki. Jest  to epizod z napadów tatarskich, w któ
rym Eudoxya Czartoryska, męzkim duchem obdarzona, 
w męzkiej zbroi, przykłada się do pogromienia wrogów. 
Kocha ona młodzieńca, którego dla pewnych familijnych 
względów zaślubić nie może. W chwili zwycięztwa, gdy 
jej stary hetman Tarnowski wieniec wawrzynowy na 
głowę sk łada , dowiaduje się bohaterka, że trudności, 
stojące zamierzonemu małżeństwu na zawadzie, już są 
usunięte; lecz zarazem dochodzi j ą  wieść okropna,* że 
jej ulubiony zginął. Ot i całą treść dramatu. W  to 
wszystko jwsztukowane są sceny rozpaczliwe okolicy 
przez Tatarów splądrowanej, cyganka służąca naszym 
szeregom za szpiega, obóz tatarski komicznie przedsta
wiony i t. d. Mimo to obraz ten zajmuje dosyć, bo tło 
jest historyczne; występują w nim sławne nazwiska na- 

jsze, i jest  w nim dla nas miły zawsze urok pamiątek 
'naszej wielkiej i sławnej przeszłości. Przedstawienie
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wogóle nie należało do najstaranniejszych, znać w niem 
było chłód i zaniedbanie, w skutek może dosyć pustych 
ławek. W grze odznaczyli się p. Królikowski (Tarnow 
ski), pna H ofm ann  (Eudoksya)-—i p. W isłocki komiczną 
stronę hana tatarskiego oddał z prawdziwym humorem.

P. Hauserowi podobało się jeszcze raz uciąć nam swe 
łam ane sztuki na skrzypcach; lecz tym razem teatr dość 
pusty tak  mu jasno wytłumaczył usposobienie tutejszej 
publiczności, że pożegnał nas przecie. Niemożemy ja k  
tylko życzyć mu szczęśliwej podróży. Przy koncercie 
odegrano dwie doskonale znane sztuczki: Pierwej ma
ma, i B łażek opętany. Pierwej mama, znany to dosko
nale utworek Korzeniowskiego, zawsze miły, bo pełen 
wdzięku i szczerej prostoty. Na tutejszym teatrze, tern 
się więcej podobać m usi, że panna Biedrońska  oddaje 
rolę tej młodej dzieweczki polskiej z nadzwyczajną na
turalnością i wdziękiem nieporównanym. U talentowana 
artystka umie się tak  doskonale wcielić w charakter 
swej roli, że zdaje się nam zapraw dę, że widzimy 
to naiwne, puste, a poczciwe i serdeczne dziewczę poi 
skie z szlacheckiego dworku naszego. P. Tatarkiewicz 
odegrał n ie jg iełkąro lkę synowca pułkownika, w córce 
owej marttfy zakochanego, wcale nieźle. W spominaliśmy 
już o p. Tatarkiew iczu, jak o  o młodym poczynającym 
artyście, w którym  widzimy zdolności. Owóż radzi temu 
jesteśmy, że i tym razem widzieliśmy zdanie nasze po
twierdzone; mimo nieśmiałości bardzo naturalnej, i nie
pewności w ruchach i intonacyi, koniecznej w aktorze, 
który jeszcze nie przyszedł do równowagi, widać w p. 
Tatarkiew iczu szczere usiłowania i prawdziwe zam iło
wanie w zawodzie, ja k i sobie wybrał. To też cieszymy 
się szczerze, że dyrekcya dając mu już znaczniejsze 
rolki, daje młodemu artyście sposobność do w yrabiania 
tych zdolności, jak ie  posiada. O drugiej sztuczce (B ła 
żek opętany) nic się nie da powiedzieć. Jest to ja k  wie
my drobnostka krotochwilna, sklejona bez wielkiego 
zmysłu zresztą... dram atycznego i estetycznego. W spom i
nam y jednakże o niej, bo godzi się podnieść, i po słu
szności, grę niektórych artystów. A naprzód powtórzy
my to zawsze, że p. Benda  w rolach lud krakowski 
przedstaw iających je s t wyborny. W łaściwości niektóre 
tego ludu, jego rubaszności i w mowie i w głosie na
wet, oddaje on z taką  naturalnością i praw dą, że-nie- 

1 omylimy się, gdy powiemy, że do ról tego rodzaju mało 
mamy podobnych p. Bendzie artystów. I tak  p. Janow
ski rolę podobną, rolę Błażka, grał także z wielką prą- 

; wdą, a przecież w nim widzieliśmy naśladowanie K ra
kowiaka, a w p. B. prawdziwego K rakowiaka. Podnieść 
jeszcz® trzeba grę pani Krajewskiej i p. Delcliau.

Grano dalej: Jest temu lat szesnaście. D ram at to is tn ie : 
i par excNlence francuski, bo interesujący zbiorem ró 
żnych w y d a le ń  i zawikłań, Ale też i prawdziwie po 
francusku niehvm-alny, do tego nawet stopnia, że mo
żna by go zu p in ie  wyrzucić z repertuaru naszego. 
Prawdziwego trzeba poświęcenia, i obedyencyi dla roz
kazu dyrekcyi... w artystce, która musi opowiadać, j a 
kim 3posobem przyszła przed laty 16tu do ogromnego 
syna, którego posiada, idąc za mąż. Na takie opowia
danie, na taką  podstawę dram atu, trzeba francuskiego 
cynizmu, który zimną krw ią podaje swej powszechno
ści podobnie obrzydliwą stronę. Bo już nawet nie idzie 
o uwiedzenie, które się da jeszcze jako tako obsłonie, ale 
o gwałt, o którym  gdy je s t mowa nawet przed k ra tka
mi sądowemi, to w ypraszają słuchaczów z galery i; a tu 
przed publicznością, do której należyć mogą i należą 
młode panienki, autor każe żonie przed mężem rozpo
wiadać podobną ohydę. Na to trzeba zaiste Francuza 
autora, i Francuski, by coś podobnego z zimną krwią 
opowiadała. Całą zaletą dram atu jest żywo oddana m i

łość macierzyńska i miłość synowska. Sceny ztąd wy
nikające, przerażając i zajm ując razem, ratu ją  sztukę od 
zupełnego potępienia, na które mimo to zasługuje n a j
zupełniej zdaniem naszetn. Tę jedyną zaletę w przed
stawieniu podniosła jeszcze gra panny H ofm an  (matki) 
i panny Biedrońskiej (syna). Gra obu artystek w nie
których scenach przejmowała żywą prawdą. Pna B ie 
drońska w rolę swą umiała wlać tyle talentowi swemu 
właściwego uczucia, że pna Hofman, własną grą szczerze 
rozczulona, nie mogła już  ostatnich słów dokończyć, po
rw ana łkaniem  spazmatyczuem. Mniemamy, że takie 
przejęcie się rolą, przynosi zaszczyt artyście czy artyst
ce; a tymczasem dziwna je s t w tej mierze niespraw ie
dliwość zimnych sądów ludzkich. Słyszeliśmy głosy ga 
niące to mimowolne rozczulenie się, a nawet drwiące 4  
niedowierzające. Jak  gdyby artysta, czy artystka, nie 
mieli równie innym ludziom serca także, co bije wszy- 
stkiemi uczuciami. Czyliż artysta lub artystka m ają być 
maszynami ty lko, istnemi pozytywkami głoszącemi za 
nakręceniem wiecznie jedne i te same to n y '? .. .  S m u
tno by też wówczas w yglądała sztuka dram atyczna!. . .

Przedstawiono jeszcze: Starostę Wieluńskiego. D ra
mat ten nie zyskuje na częstszem przedstawianiu; fra 
zesowa czczość jego coraz jaskraw iej występuje. Mó
wiliśmy zresztą o tym dramacie tak niedawno, że tym 
razem to chyba dodamy, że mamy go już dosyć.

N i e b i e s k i e  r ę k a w i c z k i .
(Powiastka jakich wiele).

(Ciąg dalszy).

II.
Nazajutrz.— Co tu robić? — Miody chłopczyna. — Znowu kar

teczka.— Już nie ma najmniejszej wątpliwości.
Pierwszy brzask, zwiastun dnia nowego, obudził szczę

śliwego Antosia z najpiękniejszych snów , jak ie  kiedy
kolwiek były udziałem śmiertelnika. Zerwał się na ró
wne nogi, chcąc się jeszcze raz przekonać, czy ta  k a r
teczka była rzeczywiście zwiastunem szczęścia najw yż
szego; czy też tylko snem, z którego pragnąłby się nigdy 
nie obudzić.

Odczytał j ą  kilkakrotnie: „O tak, to nie marzenie, to 
p ra w d a .. .  ona mnie k o c h a .. .  o! bo i j a  j ą  kocham. 
Ona musi być m oją. . — Te i tem podobne w ykrzy
kniki dobywały się z przepełnionego najwyższą rozko
szą serca Antosia.

Przyskoczył do okna. W przeciwległych oknach z a 
puszczone firanki — wszystko jeszcze spało. Ale czego 
też nie zobaczą oczy bujnej wyobraźni. Autosiowi zdało 
się, że jego wzrok przeszył wszystko, co mu tamowało 
obszerniejszy widok. On był najpewniejszym, że widzi 
piękną vis-d vis, leżącą w śnieżnej pościeli, ukołysaną 
najczarowniejszemi snam i, nawet sny ubóstwianej ma
lowały się jasno w jego wyobraźni. Byłby przysiągł, że 
właśnie śni o nim —  a nawet, że widział, ja k  jej różowe
usteczka składały się prześlicznie do w yrazu: Antoś....
kochany Antoś! Jak  długo nasz bohater dumał oparty 
o okno z wlepionemi w jeden punkt oczyma? tego' z pe
wnością powiedzieć nie m ożna, za to tylko zaręczyć 
możemy, że zatopiony w marzeniach nie uważał wcale, 
gdy się okno otworzyło, a śliczniutka, bielutka rączka 
przesunęła się, trzym ając szklankę nad wazonami i po 
krapiała wodą spragnione kwiaty.

Zegar maryacki jęknął dziewięć razy, i obudził An
tosia. To godzina wykładu na uniwersytecie. Ale gdzie
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tu myśleć o wykładzie. J a k  tu s łuchać m ądre j ro zp ra 
w y o trzydziestoletniej wojnie, gdzie b ra t  s taw ał  p rze 
ciw bratu, syn przeciw  o jc u ?  gdzież tu rozm yślać nad  
ludźmi o sercach pała jących  żądzą  zemsty lub n iena
wiści , gdy  je g o  serce było przepełnione miłością dla 
całego świata, gdy  każdy  z bohaterów  owej epoki m u 
sia łby się w  jego  umyśle przemienić w an ie lska o blond 
w łosach dziewczynkę. W praw dzie  odby ła  się "w sercu 
Antosia k ró tk a  w a lk a  z powinnością, bo on kochał na- 
dew szystko sw oją  m a tk ę ,  a opuszczona je d n a  godzina 
w ykładu , z w łasnej winy, zdaw ała  mu się zbrodnią 
w obec kochające j  go rodzicielki.  . .  Miłość m atk i  i k o 
chanki s tanęły  do w a l k i . . . .  tym razem  po krótkiem 
starc iu  zwyciężyło —  drugie uczucie: w yk ład  historyi 
poleciał gdzieś w kąt, a  profesor przemienił się w p ięk 
ne vis ci-vis. Znowu zamarzył; ale tym razem  zaczął już  
p rzem yśliw ać o owej niedzieli, w której na jgorę tsze  j e 
go życzenia  spełnić się m ia ły :  uslyszyć dw a  s łowa z ko 
ralowych usteczek, p rzyc isnąć tę  pu lchniu tką  rączkę  do 
gw ałtownie  b ijącego serca, i do ust.  . .  o to szczęście, 
n a  którego wspom nienie można oszaleć.

L ec z ,  j a k  tu uwiadom ić na jd roższą ,  że dosta ł k a r te 
czkę puszczoną z okna, bo j a k  je j  nie odpowie, g o 
tow a się nie stawić ara rendez-vous, w  m yśl i ,  że nie 
odebra ł wezwania.

P ó j ś ć . . . nie pójść do niej, p rze k ład a ł  sobie Antoś, 
pójść nie m ożna ,  bo nie m ieszka  sam a. T a  s ta ra  j e j 
mość, to zapew ne j a k a ś  je j  k r e w n a . . . ,  m ógłbym  j ą  
skoruprom itawać. Ha, nie m a innego ra tu n k u ,  trzeba 
napisać, a co do w ręczenia bileciku, później się namyślę.

Co postanowił —  uskutecznił. W ziął elegancki,  p a 
chnący  bilecik, nakreślił  na  nim nas tępu jące  wyrazy, 
natura ln ie  nas tro iw szy sobie przedtem  do sytu czuba, 
i nab iw szy  się do woli d łon ią  po czole. Bo to moje 
panie, najtęższe w ypracow anie  h is to ry c zn e , filologiczne 
lub filozoficzne, to u naszego p an a  Antoniego — wedle 
przysłow ia  —  ja k  chleb z maslenr zjeść; ale pierwszy 
bilecik miłosny, choćby tylko z pięciu słów złożony, to 
n ie tak  łatw y, j a k  się wydaje.

Po długim  nam yśle  napisał Antoś na  owym bileciku 
co nas tępuje:

„N ajdroższa!  Bóg rzucając  na  ten padó ł płaczu czło
wieka, obarczył go i p rzyc isnął nędzą  moralną. Musiał
by on z n ią  przebiedz całą tę śc ieżkę ostrą  i ciernistą, 
które życiem nazyw am y, i s tanąć  u ' j e j  k r e s u ,  to je s t  
nad  grobem, nie skosz tow aw szy  ani szczypty szczęścia 
i r o z k o s z y . . . .  gclyby N ajw yższy ulitowawszy się nad  
swoim tworem, nie zsyłał od czasu do czasu n a  z ie
mię an io łó w . . . .  w postaci kobiet . .  . kobiet-aniołów, 
k tóre  w ybranego przez siebie o b darza ją  se rcem , a  tern 
samem zam ieniają  mu ten padół p łaczu w raj. ..  stokroć 
piękniejszy  od tego , w k tórym  nasi p ierwsi rodzicy 
A dam  i E w a  przemieszkiwali. D la  mnie tym  aniołem, 
je s te ś  ty  najdroższa .. . , W  niedzielę po południu, w ogro
dzie strzeleckim kolo s trzelnicy. . .  A nton i.

Odczytawszy z dziesięć razy, i nacieszyw szy się ta k  
g ładk iem  wysłowieniem, złożył Antoś bilecik w  zgra-  

■> bną  koper tkę  i wybiegł z myślą, jak im ko lw iekbądź  spo
sobem przesiania bileciku pięknej vis-a-vis.

' Szczęście zdawało mu się sprzyjać. N a dole w sieni 
' r  spo tka ł  małego chłopczynę, k torego często w  przeciw 

ległych oknach  widywał. C hw a ła  Bogu! —  zaw ołał — 
ju ż  m am  posłańca, od tego naw et czegoś więcej się do 
wiem —  i dognaw szy  chłopczynę już  przy bramie,* po
witał go grzecznie:

— Dzień d o b r y !
—  Dzień dobry  panu  — odpowiedzia ł zdziwiony chlop- 

czyna, w ytrzeszczyw szy  duże czarne oczy n a  Antosia.
Antoś zapom nia ł ję z y k a  w  gębie, nie wiedział j a k  tu 

dalej poprowadzić i u trzym ać zaczętą  rozmowę. Dzie
sią ta  godzina, b ijąca na  wieży, dała  mu tem at:

—  Czy to dziew iąta, czy dziesią ta?
— O już dziesiąta, proszę pana!
-— O dla Boga zaspałem  dzisiaj.
—  A przecicz pan już daw no wstałeś.
—  A zkądże ty  to w iesz?  mój k o c h a n y . . .
-— A ciocia mi m ó w iła . . . .  je szcze  bardzo  rano  w i

działa  p ana  s tojącego przy o k n i e . . .  co dnia p a n a  w i 
d z i m y . . .  bo m y  m ieszkam y naprzeciw  pana .

Aha! w ię c to  je g o  ciotka —  pomyślał sobie Antoś —  
ta k a  m ł o d a . . .  . ah a ,  pewnie syn je j  starszej siostry. 
Chlopezyna dalej mówił:

— Bo pan m ieszka  pod panem Ernestem , naszym k r e 
wnym, co n a  zam ku g ry w a  podczas sumy na  wiolenczeli. j

N a  schodach dały się slysked kroki.
— Aha, to pan E rn e s t  schodzi — Tzeęze, chłopczyua,

— muszę odejść, bo on  się gn iew a n a  m nie .  . . je g o  i 
ciocia bardzo nielubi. P adam  do nóg p ań sk ich — uchylił 
czapki i puścił się w ulicę. Tu  trzeba  coś stanowczego 
przedsięwziąć. Drugi raz  nie n ada rzy  się ta k a  sposobność. 
Antoś puścił się za c h lo p c z y n ą , i dopad ł go n a  rogu. 
przecznicy.

—  Masz tu mój kochany  — rzecze da jąc  mu bilet — 
oddaj to cioci; ale tak ,  żeby s ta rsza  pani nie wiedziała, 
bo to bardzo ważny i pilny interes.

—  O niech się pan  nie boi, s ta rsza  pani j e s t  ciemna, 
leży ciągle w łóżku . . . — tych słów ju ż  nie słyszał A n
toś, gdyż, oddaw szy  bilet, pędem puścił sio do domu.

Przyszedłszy  do pom ieszkania , chciał się zająć j a k ą  
robotą  — próbow ał to czytać, to piśać, ale mu to w szy 
stko nie szlo w ład, k i lka  razy  zbliżył się do okna, ale 
j a k  każdy  miody, p ierwszy raz  zakochany, obaw iał się i 
wstydził spo tkać  się z wzrokiem ubóstwionej po tak  
siarczystem wynurzeniu  swoich afektów. Czas mijał 
Antosiowi nadzw yczaj szybko. Zapom niał o obiedzie, i 
było już dobrze po trzeciej,  g d y  usłyszał lekk ie  p u k a 
nie do drzwi, które się na  g łośne: kto ta m ?  otworzyły.

W  progu u k az a ła  się tw arzyczka  m ałego chłopczyny.
— To  od cioci odpowiedź, proszę p a n a — pow ied z ia ł  

prędko , a oddaw szy  Antosiowi bilecik, wybiegi.
Antoś p rze łam ał w okam gnien iu  p ieczą tkę ,  a  j e g o  

oczy poiły się w idokiem  koszławych liter, k tó r e . . .  for
m ując  s ł o w a . . .  nas tępu jący  sens s tanow iły:

Pan ie  A n to n i !
W ierzę panu... w  p a n a  czucie ,  bo to być m oż e ,  że 

m ężczyzna zakocha  się w kobiecie bardzo, ale to j e s z 
cze pytanie, czy pan w e mnie tak  kocb^ s ię ,  j a k  p an  
pisze, bo to w y panow ie!!  to często tylko bałam ucicie  
biedne kobiety. W  niedzielę będę w strzeleckim ogro
dzie, tam  się rozmówim y."

— O na mi n ie wierzy, o moje złoto, mój anioł k o 
chany! mnie nie w ierzy, co j ą  kocham  nad  życie, n ad  
w s z y s t k o . . . ha!  co to j e s t ? / : . • — zawołał u radow any , 
p rzyskoczył do okna. W tej chwili p ię k n a  b ia ła  rączka  
zrobiła w  przeciwległym oknie koło  chusteczką.

—  O t a k ! . . .  —  w ykrzyknął uszczęśliwiony A ntoś—  
ona mnie k o c h a . . . .  kocha ,  ju ż  nie m a  najm niejszej 
wątpliwości — i zatoczył się j a k  p ijany  n a  sofę.

N ad g łow ą je g o  odezwały się tony wiolenczeli w j a 
kiejś  płaczliwej fantazyi. (C. d. n .)

■
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